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Kalendarz katolicki: 
II-go grudnia: Damazego p. 


posta księdza prałata Stychla, 


wygłoszona na piątkowem posiedzeniu 

pruskiej Izby deputowanych w sprawie 
zamachu na »Sokoła« berltńskiego. 

(Według stenograficzn. zapisków »Dz. Berl.c) 


(Dokończenie). 

Gdy zaś chodzi o scharakteryzowa- 
nie polskich Towarzystw lub objawów 
publicznego czy prywatnego życia Po- 
laków, wtedy sięga się zaraz po wycinki 
z najróżniejszych gazet, choćby zagra- 
nicznych, ba nawet amerykańskich. 

Każdy marny wycinek lub lada fra- 
zes uchodzi za dobry, decydujący dowód 
t. zw. »politycznego, antypaństwowego 
stanowiska« Polaków, czyniąc za nie 
odpowiedzialnemi zarządy Towarzystw, 


` członków tych Towarzystw, a nawet cały 


naród polski, 

M p., istnieją także pewne środeczki, 
mające na celu urabianie opinii w pań- 
stwie i tutaj w Izbie. 

W tym roku usłyszeliśmy coś podo- 
bnego z ust pana ministra Hammer- 


Izby dla 


N „Steina, gdy usiłował pozyskać sympatye 


twie Berlina; w Chicago. Zapomnial tylko 
dodać, jak wielką jest polska flota wojenna. 
z ilu składa się pancerników, krążowni- 
ków, torpedowców i kontrtorpedowców, 
które ów ' straszny polski legion ma 
zabrać z sobą z Chicago do Europy, 
a mianowicie do Prus w ową »chwilę 
odwetue, _ 

Tak samo pan minister Podbielski 


4 przy obradach na ustawą kolonizacyjną 
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opowiedział nam, że banki polskie za- 
kupiły na Pomorzu 40 dóbr; gdy go 
jednak zapytano, jak się te dobra nazy- 
wają, okrył się płaszczem milczenia 
i drapnął. 

(Wesołość). 

M. p., tak samo rzecz się ma z owemi 
»kadrami przyszłej armii polskiej<, za 


= które uważane są polskie Towarzystwa 


sokolskie, obecnie już nie tylko w ją- 
kichś tam amerykańskich gazetach, a= 
nawet także przez p. ministra oświaty. 

Właściwie nie.wiem dobrze, jak so- 


_ bie tę historyę wytłomaczyć, w jaki spo- 


sób mają dzisiejsze Towarzystwa sokol- 
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__ skie przekształcić słę na kadry przyszłej 
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armii polskiej? 
Czy może starszych członków »So- 
kołac przechowuje się w jakim polskim 


E » Kyffhauserze«, gdzie, zachowując swoje 


= żn 
_ Powiedzialnem ani jednego Towarzystwa 
| Sokoiskiego, tak samo jak nie można 


_ siły życiowe i młodzieńcze, jako śpiące 
= wojsko czekać będą na chwilę pomsty 


1 wykształcą się po pewnej porcyi wie- 
ków na pokeźną armię polską? 
lniego sposobn, w jakiby obecne 


= Towarzystwa sokolskie razem wziąwszy 
_ mogły się stać potęgą dla armii pruskiej 


bardzo niebezpieczną, nie umiem sobie 


pomyśleć. 


E Alè m. p: dowodzenia takie z ławy 
 ministeryalnej mają w tem pewien cel, 


_ Ot ten, żeby na ciele niemieckiego Mi- 


hałka wywoływać gęsią skórkę. 

M. p., dotąd nie dowiedziono »So- 
olom: żadnych antypaństwowych kno- 
Wań; jeżełi zaś są jakie dowody na to, 
to prosimy je nam przedłożyć. Ale 
dajcie nam święty spokój z cytatami 
gazet. Nie można za nie czynić od- 


Opowiedział on nam wtedy bajkę | chyba dziwić, 


4 o połskim legionie w najbliższem sąsiedz- 


' Wschód słońca: 
godz. 8 minut 3 


f Przez lud — 


== Telefon Nr. 1049. = 


dia ludu! 


Zachód słońca: 
godz. 3 minut 4 


nym za artykuły prasy wszechniemie- 
ckiej, także pruskiej, skierowane przeciw 
Austryi. 

M. p., hasłem polskich »Sokołów« 
jest wszędzie i zawsze: »W zdrowem 
ciele zdrowy duch«<, — »Mens sana in 
corpore sanoc. w zdrowem ciele 
i duch staje się mocniejszym, że cały 
człowiek „staje się energiczniejszym 
i dzielniejszym, rozumie się samo przez 
się. Nie można jednak twierdzić, żeby 
to było niebezpiecznem dla państwa. 

Jeżeli się jednak chce takiemu uzdro- 
wieniu i wzmocnieniu ciała i ducha 
ludzkiego przeszkodzić jako szkodliwemu 
dla państwa wynikowi działalności To- 
warzystw sokolich, to w takim razie 
szykanowanie i prześladowanie »Soko- 
łów« jest na miejscu. Jeżeli jednak 
rzeczywiście taka tendencya istnieje, to 
trzeba ją nazwać niegodną i ohydną. 

M. p., gdy się to wszystko uwzględni, 
działalność komisyi kolonizacyjnej i sku- 
tki nowego prawa osadniczego, dalej 
owe obfite fundusze dyspozycyjne, dane 
do ręki naczelnym prezesom ogromne 
sumy, idące na wschód na tak zwane 


sobie: chcą nas esci do pozicmu 
bezdomnego, chleba i siły pozbawio- 
nego proletaryatu, do poziomu deka- 
dentów, z którymi w przyszłości nie bę- 
dzie trzeba się liczyć. 

Czyż można się dziwić, że Polaków 
ogarnia oburzenie, skoro im się odma- 
wia nieledwie że ognia i wody? 

M. p., gdyby w praktyce Towarzystw 
sokolskich miało dojść do tego, że pro- 
wokowane wyciskaniem na nich wbrew 


ich woli piętna Towarzystwa politycz- ' 


nego, powiedzą sobie: ponieważ według 
polęcia rządu mamy na celu nie tylko 
gimnastykę, ale także inne, narodowe 
cele, w takim razie owszem, możemy 
sobie na to pozwolić, — będziemy 
obok gimnastyki pielęgnowali jeszcze 
miłość dla ojczyzny, naszego języka, 
dla śpiewu polskiego, — to i wtedy 
działalność Towarzystw sokolskich nie 


- mogłaby być uważaną za niebezpieczną 
| dla państwa inielegalną. Pielęgnowanie 


tej miłości w sercu i odczuwanie jej 
jest świętem prawem i obowiązkiem 
wszystkich Polaków. 

Każdy Polak, zarówno czy on jest 
czy nie jest członkiem »Sokoła<, może 
i musi o sobie powiedzieć: »Polonus 
sum, et nihil Połonici a me alienum 
putoe. (Jestem Polakiem i nie chcę być 
niczem innem, jak tylko Polakiem). 

Powiadano nam często wprost od 
stołu rządowego: wolno wam pielęgno- 
wać swoją narodowość, wolno wam 
dbać o wasz język, nikt wam nie myśli 
odbierać języka ani narodowości. Gdy 
jednak według tego postępujemy i przy 


tem trzymamy się ściśłe w granicach 


konstytucyi i ustaw pruskich, od razu 
walą nam się na kark prześladowania 
rządu. 

We wszystkich objawach życia pu- 
blicznego Polaków wietrzy „się niebez- 
pieczeństwo dla państwa pruskiego. 

A zkąd to pochodzi? 

Pochodzi to poprostu z nieczystego 
sumienia. 


przez rozmyślne  rozdymanie każdej 
sprawy, nowe fałszywe wnioski i wi- 


dziadła, do których zwalczania ma się 


zabrać. 

Mamy na to dobre przysłowie: »Na 
złodzieju czapka gore<. Nie będę z tego 
przysłowia robił wniosków odnośnie do 
Sprawy, nas dziś zajmującej. 

Każdy akt obronny, jaki podejmują 
Polacy, choćby był najnaturalniejszy 


- İ najsłuszniejszy, bywa wyzyskiwanym 


do nowych środków antypolskich. Do- 


szło do takich stosunków, że Polacy 


czują się wręcz w położeniu łowców 
pereł, gdy ogromny polip wyciągnął 
swoje ramiona na wszystkie strony, aby 
pochwycić wszelkie żyjątka, zdusić je 
i uśmiercić, 

Zaden rozsądny człowiek nie będzie 


| chyba żądał od ofiar tego polipa spe- 


cyalnej wdzięczności. 

Natomiast rząd pruski wymaga od 
Polaków, żeby się czuli obywatelami 
państwa, a z drugiej strony czyni co 
może, żeby im tę przynależność pań- 
stwową jak najbardziej obrzydzić, usta- 
wami wyjątkowemi w wielkim stylu i tak 


- marnemi środkami, jak w tym przypadku 


zeciw »Sokołowi«. 


ęgają skutek wręcz przeciwny. 

Zainteresowanie się Towarzystwem 
»Sokołów«, które dotąd było dość małe, 
ożywiło się przez postępowanie rządu 


. w. ostatnim czasie, liczba członków jego 


znacznie się powiększyła. A choć 
w przyszłości nie będą mu stały oto- 
rem (miejskie) sale gimnastyczne, mimo 
że jego członkowie płacą swoje podatki 
na ich utrzymanie, to »Sokół« przez to 
na pewno nie upadnie. ; 

Niestety nie trzeba zapominać, że 
przez  prowokatorskie postępowanie 
rządu pruskiego może popchniętoby Po- 
laków, mimo całej niewinności ich To- 
warzystw, do zajęcia stanowiska, które 
wyzyskiwanoby do dalszego prześlado- 
wania ich. Spełniam tedy swój obo- 
wiązek, wzywając z tego miejsca moich 
kochanych rodaków, by, choćby przeciw 
nim podjęto nowe jeszcze środki, zacho- 
wali zawsze zimną krew. 

»Równe prawo dla wszystkich — 
zawołał wczoraj poseł Cassel. Równe 
prawo dla wszystkich, tak wołają Polacy 
od lat wielu, niestety wołają na próżno. 
Jeżeli jednak Polacy pragnąc, by ich po- 
łożenie w Prusach, w danych waruakach 
istotnie bardzo trudne i złe, się polep- 
szyło, z całą ufnością wierzą w lepszą 
przyszłość, to mają do tego słuszny 
powód i święte prawo! 

(Brawo! u Polaków). 


Zakaz przeciw językowi pol- 
skiemu w rodzinie. 


Podczas piątkowych rozpraw nad 
interpelacyą postępowców w sprawie 
berlińskiego zatargu szkolnego powie- 
dział poseł nasz ks. prałat Stychel, że 
rząd zakazuje nawet w rodzinie mówić 
po polsku i zakaz taki wydany został 
do nauczycieli. Minister Studt wyparł 
się tego zakazu, a konserwatysta Irmler 
powiedział, że niemądrym byłby rząd, 
któryby zakaz podobny wydał. Mimo 


to oświadczył poseł nasz, że zakaz taki 


rzeczywiście istnieje. Wobec tego pisze 
berliński korespondent »Dziennika Po- 
znańskiegoc co następuje; 


Jakkolwiek do pewnego stopnia 


oświadczenie ministra uważać można za: 


Ogłoszenia: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. 
lirei powtórzeniu oiae się znacznego pt PPR — 
Reklamy: 50 fen. od wiersza 


Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Młyńskiej (Mfhistrasse) Nr. 12 


„tego rodzaju środki 


p Jmiona słowiańskie: 


11-go grudnia: Wojmir. 


korzystne i za trafne potępienie 


to przecież wobec istniejącego i nieza- 
przeczalnego faktu, na tych oświadcze- 
niach poprzestać nie można. Trzeba 
będzie sprawę wyjaśnić do . gruntu, 
a ministra zniewolić, ażeby oświadcze- 
niu swojemu publicznemu dał folgę 
praktyczną i tych gorliwców, którzy bez 
jego wiedzy (?!) rozporządzenie podobne 
wydali, pociągnął do odpowiedzialności 
i postarał się o zniesienie rozporządze- 
nia, które sam publicznie potępia. 

Nauczyciele zaś, którzy podlegli 
takiemu naciskowi ze strony nadto gor- 
liwych zwierzchników swoich, z oświad- 
czenia ministra mogą nabrać odwagi do 
oparcia się równie głupim, jak je nazwał 
p. Irmler, jak bezprawnym i okrutnym 
rozporządzeniom. 

Z tych względów interpelacya nie 
minęła i dla nas bez dobrego skutku. 


Smutne stosunki. 


mujemy z Kowalewa następującą wia- 
domość: . 
| - W Kowalewie w Prusach Zacho 
dnich, odbyły się dnia 6 b. m. wybory 
do rady miejskiej, z klasy I-szej i 2-giej. 
Dzięki nader dziwnemu a gorszącemu 
poczuciu obywatelskiemu przepadliśmy. 
W klasie I-szej widoków zwycięztwa nie 
mieliśmy żadnych i dla tego mniej nad 
porażką ubolewamy, gdyż wszyscy do 
głosowania uprawnieni Polacy solidarnie 
do urny wyborczej się stawili. Inaczej 
jednakże było w klasie 2-giej. Tutaj 
wszelkie dane były po naszej stronie. 
Niemców stanęło II-tu a Polaków za- 
miast 12 tylko io. Nie stawili się pp. 
mistrz blacharski Feliks Maciejewski i — 
ks. proboszcz licencyat Franciszek Ła- 
buński. 

Smutne to i zastraszające na przy- 
szłość, że nawet osoby, które dzięki 
swemu uprzywilejowanemu, wpływowemu 


stanowisku innym świecić powinni do-' 
brym przykładem, usuwają się od speł-' 


niania obowiązków obywatelskich. 
Narodowiec. 


L parlamentu niemieckiego, 

3 Berlin, © grudnia. 
Przy dzisiejszych dalszych obradach 
nad etatem rzeszy i nowem przedłoże- 
niem wojskowem, przemawiał najpierw 
konserwatysta Richtnofen, który oczy- 
wiście wyrażał zgodność konserwatystów 
z postępowaniem rządu, i którzy też 
projekty reformy finansowej popierać 
będą. Dalej zapewniał, że konserwatyści 
gotowi są uchwalić wszelkie żądania 
w celu stłumienia buntu murzynótw 
w Afryce i zgadzają się także z wygio- 
szonem wczoraj przez kanclerza pro- 


gramem co do południowo:afrykańskich 


kolonii a wreszcie uznają potrzebę 
stworzenia samodzielnego urzędu ko- 
lonialnego. 

W imieniu nacycenał-liberałów pize- 
"mawiał poseł Sattler, protestując prze- 
ciwko wczorajszym wywodom socyalisty. 
Bebla, obrażającym  niesocyalistyczną 
część narodu i parlamentu niemieckiego, 
"oraz żądał trwania przy obeczej polityce 
socyalnej przez ograniczanie pracy do- 
mowej. Przeprowadzenie reformy finan- 
sów jest konieczne, atoli projekt posła 
Bebla, który domagał się, aby pobierano 
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Sprawy przez mówcę zachowawczego, 
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w rzeszy aż do 20 procent podatku do- 
chodowego, jest nieodpowiednim i nie 
do przeprowadzenia, ponieważ właśnie 
drobni rolnicy itp. i tak już 20 procent 
od swego dochodu płacić muszą w po- 
staci rozmaitych podatków. Stronnictwo 
narodowo-liberalne będzie głosowało za 
nowym projektem wojskowym, lecz przy- 
tem żąda mówca reformy wojskowego 
prawa karnego, gdyż nadzwyczaj wy- 
sokie kary nie mogą być bynajmniej 
zachętą do ochotnego pełnienia służby 
wojskowej. Jako przykład przytacza 
mówca wyrok pewnego sądu, skazujący 
dwóch młodych ludzi, każdego na 5 lat 
domu karnego za to, że pokłócili i po- 
bili się z pewnym pijanym podoficerem. 

Poseł wolnomyślny Müller z Żegania 
zwracał się przeciwko opornemu stano- 
wisku rady związkowej, która nie chce 
przyznać posłom parlamentu  dyet. 
Mówca przypominał słowa cesarza Wil- 
helma, wypowiedziane w Wrocławiu: 
»przyślijcie mi do parlamentu prostego 
człowieka od warsztatu«. Jak ale ma 
ten prosty człowiek wyżyć bez dyet po- 
selskich na drogim bruku Berlina. Na- 
stępnie omawiał szeroko stosunki w po- 
łudniowej Afryce, przyczem powołując 
się na »Schlesische Zeitung, zauważył, 
że wysłano do Afryki już więcej wojska, 
aniżeli o tem zawiadomiono parlament. 
Z ogłoszonego przez kanclerza pro- 
gramu mówca nie wiele sobie obiecuje, 
a wprost obawia się, że samodzielny 
urząd kolonialny będzie jeszcze tylko 
samowolniej postępował, aniżeli dotych- 
czasowy wydział kolonialny. Mówca 
sprzeciwia się pomnożeniu konnicy, na- 
tomiast poleca pomnożenie oddziałów 
komunikacyjnych, a dla naprawy sto- 
sunków finansowych proponuje obniże- 
nie podatków konsumcyjnych ze względu 
na korzystne doświadczenie, jakie zro- 
biono z obniżeniem cła na cukier. 

Tej propozycyi sprzeciwia się wolno- 
konserwatysta Kardorff, który natomiast 
poleca nałożyć podatek obrotowy na 
wielkie młyny. i 

W końcu przemawiał jeszcze anty- 
semita Liebermann, poczem dalsze obrady 
odłożono do jutra. 
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Zabór pruski. 
Rewizya. 
Z Siemianic w Poznańskiem piszą 
do » Wielkopolaninac: 
Dnia 30 listopada był tu formalny 
zjazd urzędników państwowych w pałacu 
hr. Szembekowej. Zjechali: sekretarz 


sądowy, tłomacz, 2 komorników sądo- 


wych i 2 tutejszych żandarmów. Od- 
była się rewizya na wielką skałę. Szu- 
kali polskich »elementarzys. Lecz nic 
znaleść nie mogli i odjechali z niczem. 
Praca tych panów trwała bezustannie 
12 godzin. Zaszła podobno denuncya- 
cya, że hrabianka miała uczyć dzieci 
kościelnego śpiewu — o zgrozo! — po 
polsku, czy też uczyć czytać i pisać po 
polsku! 

Posądzano też hrabiankę, że rozda- 
wała książki polskie. 

Straszna zbrodnia. 


Odrzucone rewizye. 

Pan Piotr Paliński, dawniejszy reda- 
ktor »Lecha«<, a obecnie »Gazety Gdań- 
skiej<, skazany został swego czasu na 
miesiąc więzienia za obrazę w »Lechu 
jakiegoś burmistrza. Sąd rzeszy od- 
rzucił wniosek o rewizyę wyroku. — Tak 
samo odrzucił wniosek o rewizyę wyroku, 
podany przez byłego redaktora »Głosu ` 
Śląskiego«, obecnie » Gazety Toruńskiej, 
p. Dyonizego Kowalskiego, skazanego - 
na ICO mk. grzywny. 


Niebezpieczni demonustranci. 


» Dzien. Pozn.« donosi: Przechodzący - 


v: niedzielę około godz. 9 wieczorem 
placem Wilhelmowskim, mieli zabawne 
widowisko. Około sześciu chłopczyków 
5 do 7 łat mających, przechodząc od 
Rycerskiej ulicy południową stroną placu 
Wilhelmowskiego na trotoarach, śpie- 
walo na całe gardło: » Boże coś Polskę! < 
Gdy już prześpiewali dwie zwrotki, zja- 


wił się policyant, ale chłopcy przestrze- 


żeni, rozsypałi się po płacu Wiihełmow- 
skim. Policyant żadnego z nich nie 


przyłapał. 
Dobra nowina. 
Folwark Dietrichstein () w zniem- 


czonym zupełnie powiecie suskim w 


Prusach Zachodnich, nabył, jak donosi 


grudziądzki »Gesellige<, powien Polak. 


Dobra te w ostatnich czterech latach 
miały pięciu właścicieli. Dotychczasowy 
ich właściciel Pogus gospodarzył w 
Dietrichstein tyłko Io miesięcy i chciał 
go sprzedać. Niemcy dawali mu kilka 
tysięcy marek poniżej ceny kupna, Po- 


lak zaś zapłacił mu 20 tysięcy marek 


więcej. Mamy obecnie w powiecie su- 


skim dwóch Połaków właścicieli więk- | 


szych dóbr. <SEżż 
= , . à DE a S 
Wiadomości ze Świała. 
Proces o wymuszanie. 
Za usiłowane wymuszanie pieniędzy 
od posłów do parlamentu ks. Dasbacha 
w Trewirze i radzcy sprawiedliwości 


dr. Porscha, stawał w sobotę dawniejszy 
adwokat, teraźniejszy bankier Kellerhoff 


z Chaxlottenburga przed berlińską izbą 
karną. Oskarżony nasyłał ks. Dasbacha 
kiłkakrotnie listami, w których zarzucał 
mu czyny niemoralne i groził opubliko- 
waniem ich, jeżeli nie zostanie za mil- 
czenie wynagrodzony. Sąd skazał Kel- 
lerhoffa na 6 miesięcy więzienia. 


Samobójstwa dzieci. 

Ciekawy bardzo odczyt o samobój- 
stwie wśród dzieci miał niedawno w 
Dreznie radzca medycyny dr. Krell. 
Według obliczeń prelegenta Saksonia 
obok Danii zajmuje pierwsze miejsce 
pod względem ilości dzieci-samobójców. 
W roku 1900 jedno samobójstwo dziecka 
wypadło na Ico samobójców wogóle, 
zaś w roku 1902 już na 42 samobójstwa. 
Zastraszające to zjawisko pówinno we- 
dług stów dr. Krella, zwrócić uwagę 
wszystkich; - przyczyn jego  dopatruje 
się uczony lekarz częściowo zaledwie 
w chorobach i anormalnym stanie umy- 
słowym młodocianych samobójców, skła- 
dając głównie winę za te ponure fakty 
na wadliwy dzisiejszy system wycho- 
"wawczy i szkolny. 


Aresztowanie defraudanta. 
Policya wiedeńska otrzymała przed 
| kilkoma dniami z Warszawy telegrafi- 
czną wiadomość, że z Sosnowca zbiegł 
Fran. Cediowski, który jako kasyer w 
jednej z tamtejszych istytucyi sprzenie- 
wierzył 60,000 rubli. Policyi wiedeńskiej 
udało się go wyśledzić w jednym z ho- 
teli, w których zapisał się do księgi 
przyjezdnych jako Piotrowski. Areszto- 
wano go właśnie w chwili, gdy wybie- 
rał się w dalszą drogę do Pesztu. Ce- 
drowski natychmiast przyznał się, że 
się w istocie nazywa Cedrowskim, że 
jest tym, którego właśnie policya poszu- 
kuje. Znaleziono przy nim 1200 koron 
i 850 rubli w złotej monecie. W aresz- 
cie, gdy poddano ścisłej rewizyi jego 
ubranie, znaleziono pod podszewką kwit 
depozytowy jednego z banków wiedeń- 
skich na złożone tam 46.000 koron w 
listach zastawnych gal. tow. kred. ziem- 
skiego. 


Wiadomości potoczne. 


stosowne wmięszać się w sprawy ko- 
ścioła katolickiego, które ją zgoła nic 
nie obchod: 4 i spotkała już ją nagroda 
ta, że się znów strasznie wsypała 
i ośmieszyła, gdyż znów pokazało się 
jaskrawo, jakie to »berychty« przyjmuje 
od swych szpicłów, którzy ani nie umiej 
czytać po polsku. 


Abgar-Sołtan. 
Kwaśne winogrona. 
Powiek. 1 
34) (Ciąg dalszy) 


Morski patrzał nań bacznie i z wy- 
razu Oczu, z gry fizyonomii odgadywał 
każdą prawie jego myśl; uśmiechał się 
smętnie i powtarzał: 


— Biedna, biedna Frania! A może 
i nie biedna -- dodał zamyśłając się 
głęboko — pójdzie za inżyniera, pro- 


profesora lub jakiego przemysłowca. 
Zresztą, może sobie znajdzie doktora 
młodszego niż nasz i będzie szczęśliwą. 
Tamci ludzie umieją jeszcze kochać, 
są lepsi, uczciwsi, niż my, my szla- 
chta. 

Jerzy rzucił się jak po ukąszeniu osy, 
zerwał się z krzesła, i stojąc przed 
Morskim, zniecierpliwionym głosem za- 
pytał: 

* — Dlaczego nie ma wyjść za szla- 
chcicaż 

-~ — Bo żaden się z nią nie ożeni, 
a za takiego, któryby się z nią chciał 
żenić, to ona znowu nie pójdzie. Ko- 
zumiesz? 

- Za ciebie to możeby i poszła, ale 
tobie to ani w głowie. 

Jerzy nie odpowiedział ani słowa; 
strzał starego był doskonale wymie- 
‘zony i ugodził go w samą pierś; ża- 
„chnął się tylko i usiadł znowu na krze- 
„śle, które przed chwilą opuścił. 
|, — Widzisz, jam stary i narzekam 
i lamentuję; zdaje mi się, że koniec 


świata się zbliża — . snuł Morski swe. 


głośne marzenia dałej. — Nie chce mi 
się zgiąć, nie chce mi się zniżyć, żeby 
tam w niższych warstwach ludzi szu- 
kać. Jednak przypadkiem, czasem, ze- 
tknę się z człowiekiem z innej warstwy, 
z niższej, jak myśmy mówić zwykli, 
i stanę zdumiony; za dawnych czasów 
nie bywało tam takich. Na przykład 
ten nasz dzisiejszy oficer, porucznik, 
ubogi chłopak zapewne, a miał on w 
sobie szlacheckiego temperamentu za 
trzech hrabiów. Takich jest ponoś 
wielu! Rodzice potracili fortuny, dzieci 
poszły w stan trzeci i zaniosły tam dzie- 
dziczne popędy, przekonania i zasady 
honoru, uszlachetnione pracą i walką 


_o byt. 


— Nikomu dziś nawet na myśl nie 
przychodzi odmawiać średniej kłasie 
zasług i patryotyzmu! — mruknął nie- 
chętnie Jerzy i znowu pogrążył się w słu- 
chaniu monotonnej gawędy roztetryczo- 
nego dziś gospodarza. 


— Zapewne, zapewne — mówił ten, 
nie przerywając — ałe skąd się to 
wzięło? Z paszego pnia to poszło, na- 
sze cnoty daliśmy im i nasze wady 
z krwią wzięli. Z krwią, z krwią, bo ta 
sama krew już w nich płynie. Weź 
naprzykład dzieci Jana Rahońskiego. 
Józet ożeni się z jakąś mieszczką, dzieci 
jego z krwi będą szlachcicami; Frania 
pójdzie za mieszczanina, no żeby się 
on nawet Fajtel nazywał, to ręczę, że 
jej syn będzie najprawdziwszym szla- 
chcicem; potęga dziedziczności to zrobi. 
Patrz tylko na konie. 


_ Lecz Jerzy stanowczo nie chciał już 
„nietylko patrzyć na konie, lecz nawet 


słuchać monotonnej gadaniny starego; 


słowa Morskiego wpadły mu w uszy, 


robiąc wrażenie roztopionych ` kropel 


ołowiu, zerwał się pospiesznie i dla 
zmienienia przedmiotu rozmowy, zawa- 
łał niezwyczajnie drżącym głosem: 

— Ja jutro rano wracam do Rahoń- 
czy; -pojutrze będzie to sławne polo- 
wanie. 

Czy pan pojedzie ze mną? 

Morski spojrzał nań zrazu zdziwio- 
nem okiem, wnet jednak uśmiechnął się 
pobłażliwie, jak on tylko sam umiał i od- 
powiedział: » 

— Do Rahończy nie mam się zno- 
wu czego tak bardzo spieszyć ; bez Liny 
żyć jeszcze mogę. Przyjadę w sam 
dzień polowania prosto do lasu. A to- 
bie radzę, unikajno przypadkowych sp:ot- 
kań z Franią, bo po co masz dziew- 
czynę na przykrości narażać. 

I uśmiechnął się znowu na pół zło- 
śliwie, na pół melancholijnie, 

Jerzy oblał się gwałtownym rumień- 
cem; w pierwszej chwili w jego oczach 
zaświeciły blaski gniewu, zgasły one 


jndnak wkrótce, robiąc miejsce tęsknej 


jakiejś zadumie. 

— Niech mi pan wierzy — rzekł 
z naciskiem, patrząc w oczy Morskiemu 
— że wszy:tko co panu mówiłem, jest 
prawdą, że pannie Franciszce bardzo 
dobrze życzę, i nigdy mie chciałbym, 
żeby z mej przyczyny cierpiała. 

— Wierzę ci, wierzę! — mruknął 
stary. — poumizgaj się tam trochę do 
Liny, to może mojej nieboraczce da 
pokój, a ja już tam z Józiem obmyślę 
sposob wydobycia tej dziewczyny z nie- 
woli egipskiej. 

, . Wieczor tego dnia i poranek na- 
zajutrz zeszły na nic nieznaczących, po- 
tocznych (rozmowach; Jerzy uczuwał 
w duszy jakiś niepokój, w nocy śniła 


Katowice. Nasza hakatystyczna i | 


zn  nakłama AR 

a zę EE zr š 730 
danej przez nas wiadomości o ślub 
luterska »Katowicerkac znów uznała za 


Przed tygodniem  donosiliśmy, że 
dnia r grudnia ks. proboszcz Mikuiska 
pobłogosławił w Krakowie, w kościele 
św. Krzyża związek małżeński p. Jana - 
Kowalczyka z panną Barbarą Sawińską , 
z Poznania. Tymczasem Co zrobiła 


z tego »Katowicerkac? Otóż nasza 
hakatystka »prawdomówna« pisze tak: AB 
Przed kilku dniami obchodził 


4 


drugi redaktor »Górnoślązaka:, Jań 4 
Kowalczyk, swe zaślubiny w P'0ZNA- FE 
niu. Ślubu udzielił nie kto inny, !ecz - 
znany proboszcz krakowski, ks. Mi: 
kulski, któremu wdzięczni Polacy urzą: | 
dzali rozmaite owacye (!), i który 
także przy uczcie weselnej wygłosi * 
serdeczną przemowę. R. 
Do powyższego »berychtu« oczy: 
wiście zupełnie »wiarogodnegoe — Zda” 
niem »>Katowicerkie — dołączona jest + 
następująca, pelna troski o porząde 
w ustroju kościoła katolickiego uwaga: 
»Jakiem prawem smie ksiądz £ 
Krakowa pełnić funkcye duchowne 
w Poznaniu? Cey ks. arcybiskup Sta: 
blewski był o tem powiadomiony? < 
Rzeczywiście nie wiadomo, co wobec 
powyższej uwagi więcej podziwiać, czy 
głupotę, czy też bezczelność »Katowi* s 
cerki<. Skoro bowiem »Katowicerka< 
tak gorliwie się zajmuje sprawami ko- 
ścioła katolickiego, to też chyba wiedzieć 
powinna, że z pozwoleniem miejscowego 
proboszcza może ślubu udzielić ksiądz 
z każdej obcej parafii, a nawet dyece* 
zyj. Lecz cóż to wogóle obchodzi lu- 
terską »Katowicerkęc. I nie chodziło 
jej też bynajmniej o rzecz samą, lecz 
jedynie o podłą denuncyacyę, jak to 
u niej w zwyczaju. W tym wypadku 
atoli już zgoła jej się nie udało, gdyż 
chyba ministrowie pruscy z tej pisaniny 
»Katowicerki: w sejmach korzystać ni€ - 
będą, a ona sama tylko sie jeszcze 
ośmieszyła, dzięki »prawdomówności 
swych donosicieli. Jak już nieraz, ta 
i obecnie dajemy »Kaiowicerce<, w je 
własnym interesie, dobrą radę, ab! 
swych dotychczasowych donosicieli prze: 
pędziła na cztery wiatry, gdyż dużo - 
kosztują, a w zamian za to ani czytać — 
po polsku nie umieją, bo już też rzeczy — 
wiście trzeba być ostatnim — osiołkiem, | 
aby »w Krakowie« przetłomaczyć na 
ain Posen«. Przytem ów p: _»tłomacze 


najęty, gdyż w 


teh) lamaf. 


p. Kowalczyka ani słówka nie było 
o »owacyach urządzanych ks. Mikul- 
skiemu przez wdzęcznych Polakówe — 
bo ich też zresztą nikt nie urządzał. — 
Tę wiadomość o rzekomych owacyach 
stłomacze »Katowicerki wyssał sobie 
w całej pełni z palca, ale widocznie wie 
on już, że właśnie kłamstwo najlepiej — 
popłaca w »Katowicercec. E- 


—-a MB 


¿mu się Frania, a gdy siadł na >Claręc,. 060.10 (Ciąg dalszy nastąpi. = 


to biedna klacz pianą się okrywała, *. 
tak spieszył z powrotem do Rahoń-- 


Pani Teresa robiła sute przygoto- - 
wania do zapowiedzianego polowania. - 
Chociaż srodze oburzona postępo- | 
waniem męża, stłumiła jednak gniew - 
w głębi serca, obiecując sobie pomścić 
się później tak na mężu, jaki na niena- - 
wistnej mężowskiej bratanicy. Teraz 
głównie chodziło jej o to, żeby polo- - 
"wanie pod każdym względem się udało. 
Uwiedziona pewnością Liny i jej za- 
pewnieniami, że Jerzy tylko czeka spo- 
sobnej chwili, żeby się oświadczyć, pra- - 
gnęła urządźłć wszystko tak, żeby - 
oświadczyny te przyszły do skutku 
właśnie w czasie polowania. Druga 
myślą niedającą jej spokoju było: pra” 
gnienie zdeklarowania doktora wzglę* 
dem Frani; wiedziała doskonale, ŻE 
cały świat uzna to za szczęście dla 
dziewczyny bez posagu wyjście za bądź: 
co bądź zamożnego i szanowanego leka** 
rza; nie przypuszczała nawet, żeby 
Frania mogła się oprzeć ogólnym na- 
mowom. E 
Starała się przylem wszelkiemi si“ 
łami zatrzeć wszystkie ślady niefortun= 
nego zaścia; na miejsce Wilhelma wro- 
cit dawny kamerdyner Walenty, który” 
od dwóch łat pełnił już był służbę 
leśniczego; bez panny Anieli mu” 
siała się lina obchodzić i zadaw 
niać usługą młodszej pokojówki, wiel 
skiej dziewczyny. : E: 
Jerzy do Rahończy powrócił prz 
samem śniadaniem, w wilią polowam 
gdy wchodził do sali jadalnej, przy 
tował się był zastać twarze skwasz 
usposobienia podrażnione, jednych 
gniewanych na drugich.  — 


ann i z 


Król. Huta. »Ortsgrupęe hakaty- 


| stów pragną założyć także w Król. Hu- 
| cie, i rzeczywiście dziwić się należy, że 


dotąd jeszcze tego vie uczyniono. Jest 
tutaj przecież sporo gorliwych Niemców, 


l ale do założenia »ortsgrupyc jakoś brak 


im było ochoty, tak że aż prowincyo- 


/ nalny zarząd hakatystów musiał ich do 


tego napędzić. Zwołano więc na po- 


| niedziałek zebranie, na które przybył 


niejaki dr. Kitschke z Wrocławia, wi- 


_ docznie jakiś wybitny hakatysta, który 
nawoływał, aby i w Król. Hucie utwo- 


3 rzono »ortsgrupę< hakatystów i poło- 


żono tamę wzmagającej się polskości, 
gdyż to jest życzeniem prowincyonal- 
nego zarządu. Obecni przyznali oczy- 
wiście też słuszność mówcy i wybrano 


zaraz komitet, składający się z 6 osób, 


który załatwi wszelkie wstępne przy- 
gotowania do utworzenia hakatystycznej 
ortsgrupy. — Król. Huta będzie więc 


| wkrótce miała także oficyalnych haka- 


-= samego dnia po południu zmarł. 


tystów, gdyż nieoficyalnych było dos 
tychczas i tak już dosyć. 


Król. Huta. Skutkiem napicia się 


4 wody z kopalni zmarł 18 letni robotnik 
_ Paweł Kalita. 


Dnia I-go b. m. napi! 
on się przy prący wody kopalnianej na 
szybie »Krug< w kopalni »Króle, po- 
czeni nagle zachorował i jeszcze tego 
Przy- 
wolłany lekarz stwierdził, że śmierć na- 


_ stąpiła skutkiem kataru żołądka wywo- 


łanego zarazą. Smutny ten wypadek 
powinien być głośnem napomnieniem 
dla zarządów kopalń, aby dbały o do- 
brą wodę do picia dla robotników pra- 
cujących w kopalni. Trudno nam stwier- 
dzić, czy na wspomnianym szybie znaj- 


dowała się wówczas dobra woda do 


_ picia, więc też winy śmierci Kality nie 


_ można przypisywać zarządowi odnośnej 


kopalni, jakkolwiek niezrozumiałem się 
wydaje,aby ktoś pił wodę kopalnianą jeżeli 
ma do dyspozycyi dobrą wodę do picia. 


= W każdym razie należałoby sprawę tę 


T wyjaśnić. 


Bytom. Jak corocznie tak ifobecnej 


_ zimy wydawać będzie miejski wydział 


_ dla ubogich węgle ubogim miasta na 


m 
e. 


środę i sobotę. 


"nić zamierzał w tutejszym 


podwórzu konwiktu dla chłopców przy 
ul. W. Błotnicy każdego tygodnia co 


= weru i tak ciężko się zranił, prawdopo- 


dobnie nie będzie go już można utrzy- 
mać przy życiu. Powodem do samo- 


 bójstwa była- podobno nieszczęśliwa 


miłość. 


+ 


Wirek. Na tutejszej hrabiowskiej 


kopalni istnieje brak nasypywaczy, jak 


donoszą gazety niemieckie, gdyż przy- 
Jęto do pracy tej 18 Rusinów z Galicyi. 
Widocznie zarząd kopalni otrzymał po- 


 zwolenie na to, gdyż, jak wiadomo, 


_ władze w ostatnim czasie bardzo nie- 


zi 


_ chętnem okiem spoglądają na robotni- 


R. 


A 


ma powiat zabrski. 


ków z Galicyi i dużo ich wyganiają za 
granicę, s 
Zabrze. W niedzielę po południu 


= odbędzie się na sali Kochmanna zebra- 


nie wyborcze członków kasy chorych 
Na zebraniu tem 
„wybierać będą 138 reprezentantów pra- 


prezentantów pracodawców i ich zastę- 
pców. Niech więc wyborcy polscy po- 
rozumią się między sobą i głosują tyłko 
na takich ludzi, których dobrze znają 
i do których mają zaufanie, że uczci- 
wie zastępować będą ich interesy. Wia- 
domo bowiem, że zebranie reprezentan- 
tów decyduje o działalności kasy. 

— Listowy Zając z. Chebzia, który 
zeszłej zimy uratował od utonięcia z 
narażeniem własnego życia pewnego 
górniką z Zaborza-Poręby, otrzymał obe- 
cnie od preżesa rejencyi opolskiej 30 mk. 
nagrody. 


2 Galicyi. 


Oświęcim. W. niedzielę Ir grudnia 
odbędzie się w Oświęcimiu uroczystość 
Mickiewiczowska, której program poda- 
liśmy w czwartkowym numerze naszego 
pisma. W uroczystości tej wezmą udział 
druhowie ze »Sokoła« w Rożdzieniu, 
którzy odegrają bardzo piękną sztukę 
ludową Kołodzieja że śpiewami. Ze 
względu na doborowy program uroczy» 


stości, tudzież intencyi komitetu oświę- ' 


cimskiego należy się spodziewać, że 
obok drużyny sokolej pospieszą i inni 
goście z najbliższej okolicy. Po wie- 
czorku odbędzie się w tej samej sali 
wspólna wieczerza za opłatą I marki 
od osoby. Tak więc komitet oświę- 
cimski o wszystko się postarał i ocze- 
kuje miłych gości z Górnego Sląska 
w nadziei, iż zadzierżgnięte węzły nie 
skończą się z niedzielną uroczystością, 
ale utrwalą w interesie óbu stron sto- 
sunki na przyszłość. 

Do Oświęcimia odchodzi pociąg 
z Katowic o godz. 5% po południu, 
przyjazd na miejsce o godz. 6*; — po- 
wrócić można tego samego dnia o go- 
dzinie 12 w nocy: — jak widzimy zatem 
i połączenia są nadzwyczaj dogodne. 

Wszelkich wyjaśnień w sprawie uro- 
czystości, jakoteż wspomnianej wieczerzy 
udziela w Katowicach druh Wolski, 
w Roździeniu zaś druh Badura. 

"A zatem w niedzielę do Oświęcimia 
spieszmy w jak największej liczbie. 


Ostatnie wiadomości. 


s 
——— 


odj 


ne | Przesimują nad rzeką Szah. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z 
głównej kwatery gen. Oku. Wszystko 


wskazuje na to, że Japończycy zamie- 


rzają przezimować na obecnie zajmowa- 
nych pozycyach. Mrozy nie szkodzą 
żołnierzom a liczba chorych jest małą. 
Olbrzymia artylerya. 
Londyn. Z Mukdenu donószą, że 


generał Kuropatkin otrzymuje bezustan- - 


nie posiłki a zwiększa coraz nowe ba- 
terye dział. Artylerya jego armii mą 
się obecnie składać z 1860 dział polnych, 
górskich i pozycyjnych. 
+. „Skuteczny ogień działowy. 
Londyn. Ogień wielkich dział ja- 
pońskich ze » Wzgórza 203 metrów« ma 


. Kongres dziewiętnastu marszałków szla- 


byli dwa działa w wewnętrznych kaza- 
matach fortu Erlungszan. 

Londyn. Japończycy, zanim zdołali 
ustawić działa na » Wzgórzu 203 metrów« 
zmuszeni byli wycementować ich pod- 
kłady. — Roboty te, ukończone w po- 
niedziałek, wykonywano wśród bezustan: 
nej krwawej walki. Rosyanie bowiem 
znów kilkakrotnie usiłowali odzyskać 
to wzgórze. 

Ostrzeliwanie okrętów rosyjskich. 

Tokio. Komendant armii oblegają- 
cej Port Artura donosi, że japońskie 
ciężkie działa rozpoczęły wczoraj ostrze- 
liwać okręty rosyjskie, znajdujące się 
w przystani portarturskiej, ze zadowal- 
niającem skutkiem. Ostrzeliwanie trwa 
dalej. 

Nowe nadzieje. 

"Tokio. Doniesienia z pod Portu 
Artura wskazują na to, że Japończycy 
w ostatnim czasie uczynili znaczne po- 
stępy. Sądzą, że ogólny szturm, którego 
można się niedługo spodziewać, będzie 
uwieńczony powodzeniem. i 

Mobilizacya w Warszawie? 

Berlin. Do pism tutejszych dono- 
szą, że dnia 5 b.m. zarządzono w War- 
szawie ogólną mobilizacyę. 

To zarządzenie mobilizacyi wywołało 
niebywałe zaniepokojenie. 

Nabyte okręty. 


Rzym. Donoszą tu, że okręty wo- 


jenne nabyte przeż Rosyę od rządów 
republik Chili i Argentyny za vo milio- . 


nów rubli, płyną już pod flagą chilijską 
w kierunku wschodnim, ażeby przyłą- 
czyć się do eskadry admirała Rozdie- 
stwieńskiego. 
Węgiel dla stron wojujących. 

Londyn, Przed kilku dniami otrzy- 
mał minister spraw zagranicznych list, 
zwracający jego uwagę na wywóz ty- 
sięcy ton węgla dla statków rosyjskich 
i japońskich właśnie w czasie, w któ- 
rym Anglia skutkiem wydarzeń na mo- 
rzu Północnem sama znajdowała się 
w przededniu wojny z Rosyą. List ten 
podnosił, iż nie można zezwalać na po- 
dobny wywóz. Minister spraw zagra- 
nicznych oświadczył, iż zbada dotyczącą 
kwestyę. 


einen Melaya t.ochotnicy. |... d 
Londyn. »Daily Televraph« donosi 


z Tokio, że cesarz japoński wydał roz- 
porządzenie, dotyczące organizacyi wojsk 
-milicyi i ochotniczych. Byli oficerowie 
zostali wezwani do wstąpienia do tej 
armii. 
Projekt ks. Mirskiego. 

Kolonia. Do »Köln. Zeitunge do- 
noszą z Petersburga, że książę Mirski 
pracuje obecnie nad programem reform, 
obejmującym 42 paragrafy. 


Uchwała marszałków szlachty. 
Berlin. Z Petersburga donoszą: 


chty, który odbył się w Moskwie w pry- 
watnem mieszkaniu marszałka szlachty 
moskiewskiej, ks. Trubeckiego, uchwalił 
rezolucyę w duchu przyjętej na kongre- 
sie ziemstw, jedynie z większem uwzglę- 
dnieniem zasady monarChicznej. Z tą 
rezolucyą książę Trubecki przybył dziś 
do Petersburga, ażeby doręczyć ją ca- 


.cobiorców i ich zastępców oraz 69 re- 


rowi. 


p: 
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Ruch opozycyjny na Węgrzech. 

Budapeszt. Agitacya antyrządowa 
przybiera w całych Węgrzech ogromnne 
rozmiary i staje się coraz gwałtowniej- 
szą. Agitacyą tą kierują dziś głównie 
hr. Albert Apponyi i Banffy, którzy jeż- 
dżą od miasta do miasta i wszędzie 
wygłaszają mowy, podburzające ludność, 
przeciwko rządowi. Hr. Apponyi stanął. 
już zupełnie na gruncie party! niezawi-. 
słości z r. 1848 i żąda zupełnej odrę- 
bności Węgier z własną armią i wła- 
snym obszarem cłowym. 


Rodzice! uczcie dzieci czytać 
i pisać po polsku. 


Katowice. Zwyczajne posiedzenie tow. 
»Czyżelma dla kobiete odbędzie się w niedzielę 
dnia 11-go b,m. o godz. 4/2 po południu w sof 
kolni. O liczny udział z pswodu omówienia 
sprawy gwiazdki (dzieciątka) uprasza 

Zarząd. 

Biertułtowy. Posiedzenie związku pod 
opieką św. Józefa odbędzie się w niedzielę 
dnia 11-go grudnia po południu o godz. 5-tej 
w lokalu p. Nowaka. Szan. członków prosimy 
o liczne przybycie na zebranie. Amatorzy 
i amatorki niech już przybędą o godz. 4-tej na 
salę zebrania. Zarząd. 

Unser Fritz. Tow. polsko-katolickie pod 
opieką św. Barbary odbędzie w niedzielę dnia 
11 grudnia br. o godz. 4-tej po południu swe 
miesięczne posiedzenie w lokalu Loeven. 
O liczny udział członków uprasza się. Goście 
mile widziani. Zarząd. 


Obermarxloh, Wiernemu aboneniowi P. J. 
Jeżeli Pan masz na myśli rentę z marek, to 
możesz się Pan spokojnie o nią starać, 1to jak 
najprędzej, ponieważ każdy, który nie wlepił 
w ciągu dwóch lat co najmniej 20 znaczków 
(marek) traci prawo do renty. 

OEIT NIOMI SKA 


Ostatni z czwartaków 


cena 4,50 mk. 


Żarty i dowcipy. 


Już przeszedł przez Czyściec. 
Mąż: Sniło mi się dzisiejszej nocy, że 
umarłem... a 

Żona: 
byłeś ? p. 

Mąż: Ani chwilki! Swięty Piotr, 
skoro tylko mnie zobaczył, zaraz za: 
wołał: Ty pójdziesz prosto do nieba, 
już ja znam twoją żonę... 


A jakże długo w czyścu 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
Wrocław, 2 grudnia (Ceny targowe) 


Stałe ceny ustanowione ea I e 


przez deputacyę targową. piękny | średni | pośled. 
Z A o 


Pszenica biała - - = -f 17,50 16,90 | 16,40 
Pszenica żólta =- = = -| 17,40) 16,80, 16,30 
Żyto - - - = =- =- =f 1360| 13,30] 12,80 
Jęczmień - - - - =- =f 15,50 14,30) 13.30 
Owies - - - =- - =- -f 13,90] 13,30) 12,50 
Groch »Viktoriac =- = = | 19.50 17.50 | 15,50 
Groch + - - - - - -f| 17,50| 1580| 14,00 


Siano cćńtnar 4,60—4,90 mk.; prosta słoma 


obuwie 


Proszę uważać. 


"a Buty Ola górników 


7 dubelt. podeszwy, śróto- 
wane i podkówkami od 
mk, 9,—, 11,—, 12,— 


Buty kropowe 


mocna skóra bydlęca 
od mk, 12,—, 1%,00 


Bardzo dobry towar, 
bardzo trwałe 


buty z cholewami 
s 18,—, 20, — do 24, — mk 
marki rabatowe. 


Damskie artykuły. 


od 7,00 mk. Ciepłe trzewiki filcowe 
Ciepłe trzew. filcowe, podeszwa 
8/, buty dla górników i obsadzka skórzana 


Trzewiki domowe z sukna, obs. 
podeszwa skórzana obcas. 
Ciepłe wysokie buciki filcowe, 
kołzow., obsadzka skórz. 
Wysokie, ciepłe buciki filcowe 
Wysokie skórzane buciki guzik. 
i sznurowe 


dom obuwia 


od 1,00 mk. 
1,50 mk. 
1,95 mk. 4, 


3,80 mk. 
3,00 mk. 


4,80 i 4,50 mk. 
Kalosze, ros. i niem. marki 2,50 i 3,00 mk. 


Sprzedaję naprzykład : 


Artykuły dla panów. 
Filcowe trzewiki domowe 2,00 mk. 
Filc. trzew. dom. podeszwa skórzana 2,50 m. 
Haftowane trzew. dom. | na podarki 2,50 m. 
Trzew. dom., plusz jedw.( gwiazdk. 2,50 m. 
00, 3,50 mk. 

:Trzew. dom. do roboty 5, 4,50, 3,80 mk. 
Kamaszki do roboty 6,00, 5,00, 4,00 mk. 
Kamaszki, elegancki krój 
z guzik. i bez guzik. 8,00, 9,00, 7,00 m. 
Kalosze rosyjskie, niemieckie 

4,80, 5,50, mk. 


Dla cierpiących na zimne nogi i reumatyzm są prawdziwem dobrodziejstwem 


= moje buty futrzane, filcowe i sukienne dia panów i pań. === 


Ciepłe filcowe trzewiki domowe 


Brtykuły dia dzieci. e 


45 fen: 


Ciepłe watow. trzew. dom. 115, 100 i 95 fen. HB 


Filcowe trzewiki domowe z wstążką 


Wysokie buty filcowe, skórzana 


i spinką 125, 100 i 75 fen. 


i filc. podeszwa 1,50 1,25 i 1,00 mk. 


Wysokie filcowe papucie 85, 75 i 60 fen. 
Mocne obuwie kołkowane, skóra końska 


BR, 2124 GORE RR BO 3135. UNA 
250 2,75 -5,25 3,75mk. | 
Kalosze 1,85 i 1,50 mk. 


|tz) | 
|Emil Pyttlik, Królewska Huta, 


ul. Cesarza 38. z 


zę 
" 


Tylko specya- l 
szo 


wszystkien jez) Telefon 1315. 
L 


zadowolić. H 


Palta dla panów 
jednokolorowe 
do 15, 18, 20, -24, 30, 
36 do 40 mk. 


Ubrania dla panów 

szewiot 
BA] po I5; 17, 19, 2I, 2 
Ha do 36 mk. 


Wiasna 


pracownią krawiecka 


dla panów. 


Tanie wykonanie eleganckiej 
garderoby meskiej i chłopięcej 


Palta dla panów 


Ubrania dla panów 


na miarę 
kamgarn à PZ = marengo (siwe) 
PB pod kierownictwem zdolnego po 17, 19, 2a, 28, 32, 
przykrawacza. 37 do 45 mk. 


do 42 mk. 


i : E 


Ubrania dla panów 


Ręczy się za dobro leżenie 
i beznaganmne wykonanie. 


$ $ 
: 
$ i 


Bogato zaopatrzony Ę c 
Palta dla panów 


skład tylko najmodniejszych 


w paski i kratki w paski 
po 18, 20, 25, 30, 34 s po 18, 20, 25, 70, 38 
37, 40 do 45 mk. materyj bis so mk. s 
OR / które się sprzedaje także na 
metry. 


Ubrania tużurkowe 
i surdutowe dla panów 


po 25, 30, 35, 40 
do 54 mk. 


Znaczków rabatowych 


nie daje się w moim interesie, Lecz 
stosując się 


do wymagań obecnych 


oraz do często wyrażonych życzeń 
moich Szan. odbiorców zdecydowałem 
się dać swoim Szan. odbiorcom przy 
kupnach za gotówkę po ściśle stałych, 
niskich cenach, natychmiast płatno 


40 rabatu. 


MAN 
senta 


Bytom G-$, 
Rynek 
obok L. Tichauera składu kiełbas. 


Największy skład 


eleg. garderoby 
męskiej i chłopięcej 


- GE" gotowej i na miarę. "BH 


Włoch. jupy dla panów 


Po 7, 8, 9, IO, 12, 15, 
do 24 mk. 


Włochowate jupy 


dla chłopców 
z ciepłą podszewką po 
+ % 37 4'fa, 5 6—9 m. 


Sztrykowane 


ubrania dla chłopców 
po 12, 14, 16, 18—21 m. 


Ubrania dła chłopoów 


po 2a, 4 5'/e, 7 8, 
o 14 mk. 


Kołnierze na słotę 
dla panów, napuszcz. 
po 13, 16, 18, 21—27 m, 


Spodnie dla panów  [$ 
z Cteviotu i Kamgrn. 
po 2/2, 3, 4, 5, 6, 8 
do 15 mk, 


Paltoty ola chłopoów 


E Po 3/4, 4, 4", 6 
CE do 16 mk. s 


8 od słoty dla 
chłopców 


po Ya; 5s 7 9 
o 15 mk 


Pojedyńcze 
spodnie dla chłopców 
po I'fe, 2,  4,5—7 mk. 


Beznaganne leżenie przy najlepszem wy- 
konaniu, to są zalety mojej konfekcyi. 


ELERA 


Baczność! Baczność! 


Dawid Markus, Katowice 


Rynek, narożnik ulicy Zamkowej. 
Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców 


ZEE 


w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach. 


Wykonanie podług miary w własnej pracowni. £ 
HG" Proszę dokładnie zważać na moją firmę. "ZEE 2 


musi mieó każda gospodyni do 
środka spożywczego, którego do- 
broć urzędowo uznano przez 
nadanie król. prusk. medalu pań- 
Odznaczenie to do- 


stwowego. 
tychczas dostało się z pomiędzy 
wszystkich fabryk margaryny je= 
dynie fabryce margaryny 3 


MOHRA wyrabia się z najwykwint- 
niejszych tłuszczów, mleka i śmie- 
tanki, je się na chiebie jak masło 
naturalne i jest niezbędna przy 
gotowaniu, smażeniu i pieczeniu. 
Wszędzie do nabycia. 
Żądać tylko margaryny MOHRA. 


SZ Szy 


Z 


złote pierścienie 


Jan Swoboda, mistrz krawiecki 
Feldstr. 3 $ Bottrop (Westf.) Æ Feldstr. 3 


wykonuje 
gustownie pod gwaran- 


ubrania cyą dobrego leżenia. 
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. 
Wielki wybór materyń na ubrania wszelk. rodzaju. 


kupuje się tanio u 


E. Tiijfterer 


zegarmistrz 


Bottrop, Xaupisir. 24 


w pobliżu hotelu Bremera. 


Warsztat reparacyjny. 


Nowo otwarto. 
Bottrop (Westf.), Hauptstr. 24 


«a w pobliżu hotelu Bremer'a, koniec kolejki ulicznej. «2 


Artystyczny zakład fotograficzny 
Georg Lücker. 


Wykonuje się fotografie i powiększenia w naj- 
lepszem wykonaniu. Nowożeńcy i towarzystwa weselne 
po niższych cenach, 


Ramowanie obrazów i wieńców ślubnych najtaniej. 
Zakład codzień otwarty. 


Dom wysyłkowy 
mmm resztek szu 
Gebr. Bergmann, Leipzig I.Sch 


Ządajcie cennika naszych sorty 
mentów resztkowych. 
Niech żaden właściciel 
bydia i koni 
nie omieszka spróbować paszy Uia 
bydła haematogen aptekarza Sei- ~ 
tena. Pobudza apetyt, powiększa 
ilość mleką:i jego zawartość 
tłuszczu, wytwarza tłuszcz, mię- 

Sawi zdrowie. 
+. Na Żorywraa wyłączną sprze- 
ż Edmond Bender, Żory: 
hotel Germania. 
Cierpi Pan 
na chorobę nerek, moczu, pę- 
cherza, wycieki, chorobę cukro- 
wą, to pij Pan Beldotee apt. 
Wagnera, który bardzo dobrze 
skutkuje. Kart. 1 mk. Jedynie 
prawdz. w drogefyach E, Schulz, 
runo Zimmer, Fr. Szymański, 
Józefowiec. (Liście peruańskiej 
rośliny Boldo). 


AT a 
PALMIN 


najiepsze masło vośliine 


Oszczędza sią 50 */o 


Najlepsze do gotowania, 
naprzec. masła. 


smażenia i pieczonia. 


-żelazne piece 
długopalne (irlandzkie) 
oraz wszelkie inne gatunki że= 


laznych piecy ma zawsze w 
największym wyborze na składzie 


S. Wrzeszinski 
dawniej Igel 

+. Katowice, ul. Grundmanna l 

Telefon nr. 209. 


Przy zakupnie u naszych inserentów prosimy się 
na naszą gazełę powoływać. 


janiagdza 42 raza w każa. stanie 
Pieniądze po 4.50 proc spiata 


małemi ratami. 


Sobotta & Co, Lauraluta. Portor. zw% 


SEa 
Do 800 mk. miesięcznie 
także jako pob. zarobek może 
każdy zarabiać łatwo, uczetwde 
i bez kosztów. Natychmias 

adres swój nadesłać do 
Steinhausen & Co, Karlsruhe i. B. 


Chcę kupić lub wynająć 


o 
piasek 
w pobliżu Katowic. Oferty 
pod 1392 do ekspedycyi » Gór 
noślązaka«c. 


Nasładem i czcionkami »Górnoślązakac sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach, -= Odpowiedzialny za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorz w Bytómie 


